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Na początku 2006 roku ukazały się wspomnie-
nia Ireny Płoskiej-Łoś z lat międzywojennego i wo-
jennego (dotyczącego okresu II wojny światowej) 
Płocka. Autorka - córka znanego działacza kato-
lickiego, notariusza, przewodniczącego Rady Miej-
skiej w Płocku Eugeniusza Płoskiego, wspomina 
okres dzieciństwa i lat młodzieńczych. Głównym te-
matem wspomnień staje się więc opis życia co-
dziennego ówczesnej dziewczynki i, następnie, na-
stolatki. Życie codzienne, a więc g łówna treść „dzie-
jącej się" historii ludzi, jest wspania łym tematem 
dla zainteresowanych dziejami rozwoju cywilizacji 
(również słynnym „długim trwaniem"). A wspomnie-
nia są właśnie doskonałym źródłem dla opracowa-
nia tego rodzaju tematu. Wymagają oczywiście kry-
tycznej analizy, porównania z innymi wytworami 
ludzkiej pamięc i lub mater ia łami wy tworzonymi 
w opisywanym czasie (prasa, dokumentac ja archi-
walna), ale posiadają coś, co jest niepowtarzalne 
i nieuchwytne w dokumentacj i archiwalnej , osobi-
sty stosunek do opisywanych wydarzeń pozwala-
jący wychwycić mentalność, sposób myślenia obec-
ny w interesującym nas okresie. 

Wspomnien ia Ireny Płoskiej-Łoś przedstawia- ' 
ją więc, jak powiedziel iśmy, życie codzienne dziec-
ka, a później nastolatki , pochodzące j z rodziny in-
te l igenckiej . o t rwa łe j pozycj i mater ia lne j (choć 
przecież nie bardzo bogatej, raczej - powiedział-
bym - mocne j średnie j ) , w y c h o w y w a n e j przez 
obojga rodziców, umie jscowione czasowo w koń-
cu lat dwudziestych i przez całą następną deka-
dę. Autorka opowiada o swojej rodzinie, szkołach, 
do których uczęszczała (powszechne j i średniej), 
swoich nauczycielach, zajęciach oraz koleżankach 
i kolegach, o zabawach dz iec ięcych i młodzień-
czych, t rochę o s a m y m Płocku i j ego kl imacie: 
o najs ławnie jszych restaurac jach i kawiarniach, 
wieczorach towarzysko-ku l tu ra lnych (w cukierni 
Szatańsk iego i Klubie Ar tys tycznym Płocczan), 
nieco o p łockich Żydach. Ileż w tej książce na-
zwisk, ile historii (tej małej, nie tej wielkiej) , z każ-
dego prawie zdania bije mi łość i tęsknota do cza-
sów i do miejsca. 

Czytając tego typu rzeczy mamy szansę zoba-
czyć jak wówczas żyli przeciętni ludzie, jak spę-

dzali czas, co ich bawiło, co lubili najbardziej, i po-
równać czy jes teśmy bardzo od nich inni, czy może 
(mimo oczywistych różnic wynikających z upływu 
czasu) jednak jakoś (bardzo) podobni. 

Nie ma zbyt wielu pozycji o charakterze wspo-
m n i e n i o w y m t r a k t u j ą c y c h o d a w n y m Płocku. 
Sąwspomn ien ia Zygmunta Kozaneckiego, ale nie-
wie le w nich o życiu codziennym. Są bardzo cieka-
we wspominki Michała Sokołowskiego zamieszczo-
ne w dwusetnym numerze „Notatek Płockich". Na-
leżą do nich również fragmenty wspomnień Kazi-
mierza Askanasa publ ikowane w „Gościńcu Sztu-
ki". Po części wspomnien iowy charakter mają nie-
k tóre partie jego „Sztuk i Płocka". Trochę pisze 
o Płocku Andrzej Szempliński i to chyba wszystko. 
Oczywiście wy ją tkowe są „Pamiętniki płocczanki" 
Marii Macieszyny. Warto byłoby np. aby redakcja 
„Notatek Płockich" pokusi ła się o znalezienie płoc-
czan chętnych do podzielenia się swoją pamięcią 
o mieście. „Wiele lat minęło ..." to bowiem bardzo 
przy jemna lektura, którą polecam nie tylko rówie-
śn ikom autorki lub zawodowym historykom. 
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